
u9 1= Kraków 15 Lipc
1)1 )Jrt

/  i

* 1 V  (^?̂ R o k  1850,

DODATEK DO CZASU
p o s w i ę c o  n y

PRZEMYSŁOWI, ROLNICTWU I TECHNOLOGII GOSPODARSKIEJ.
K iedy usiłow ania T ow arzystw a Rolniczego K ra ­

kow skiego, dążące do utworzenia oddzielnego R ol­
niczego Dziennika dla doznanej trudności zebra­
nia potrzebnej liczby akcyonaryuszów  s p e łz ły  na 
n iczem , Tow arzystw o nieopuszczając raz po­
wziętego zamiaru staw ania się ziomkom uży te- 
cznem , przy jęło  z wdzięcznością ofiarowany so­
bie przez R edakcyą pisma politycznego C z a s  
pomoc, w przyjmowaniu do tego dziennika artyku­
łów  rolniczych i poświęcaniu mu w peryodach 
miesięcznych oddzielnego D odatku; a  jakkolwiek 
szczupłość m iejsca niedozwala nadania pracy tej 
takiego rozw inięcia, jakiegoby potrzeba i ważność 
przedmiotu w ym agały , przecież z uwagi na ba r­
dzo uderzającą okoliczność, że dotychczasowy brak 
szkó ł rolniczych, odejm ow ał wielu ziemianom 
sposobność poznania teoretycznie sw ego zawodu 
i obeznania się z dzisiejszym  przem ysłn  rol­
niczego postępem ; przedsięw zięło Tow arzystw o 
w rzeczonych D odatkach , aczkolwiek zbiorowym 
tylko sposobem , skreślać zasady  rolnictwa uw a­
żanego na stopniu dzisiejszego onegoż rozwinię­
cia , a  obok tego zw racać uw agę ziemian na han­
dlowe stosunki i kierunek, jaki produkcya do bie­
żących potrzeb zachować m a; udzielać ziom­
kom odkrycia w  różnych gałęz iach  gospodarstw a 
rolniczego i połączonych z niem fabryk zrobione; 
.obeznawać z wynalazkami narzędzi i m achin ; 
a  nakoniec, gdy z a sz łe  w gospodarstw ie w osta­
tnich czasach reform y, w y w o ła ły  w szędzie a 
szczególniej w Niemczech wielki ruch um ysłow y, 
postanowiło Tow arzystw o zw racać uw agę czy­
telników na te dz ie ła  i odkrycia, które szcze­
gólniejsze zaw ierać mogy zalety i bliższe znaleść 
w prowincyi naszej zastosowanie. T ow arzy­
stwo uprasza tak członków swoich jako  i m iłośni­
ków nauk i dobra publicznego, aby raczyli zasi­
lać Komitet T ow arzystw a Rolniczego K rakow ­
skiego m ateryałam i, o ile znajdujy do tego spo­
sobność, byle takowe odnosiły się do rolnictwa 
lub spowinowaconych z niem g a łę z i gospodar­
stw a, ośw iadczajyc, że z wzdzięcznościy przyjmie 
każdy udzielony mu zasiłek .

KRÓTKI PRZEGLĄD DZIEJÓW ROLNICTWA
i  s tan  obecn y on ego i w  Polsce.

Śledzić epokę, w  której p rzem ysł rolniczy w zią ł 
swój początek, by łoby  trudnem i niepodobnem, 
kiedy nawet początki całych  narodów na bajecznych 
po większej części oparte są  podaniach: dosyć 
jes t w iedzieć, że w najodleglejszej starożytności, 
w społeczeństw ach do sta łych  siedzib przyw ią­
zanych już  is tn ia ło , i doznaw ało czci i pow aża­
nia. — Rolnictwo w ym agając trw ałego  osiedle­
nia obok zabezpieczenia w łasności, pierwsze w p ły ­
nęło  na utworzenie państw i wewnętrzne stosun­
ków' społecznych urządzenie; a posuwając narody 
na w yższy  kultury stopień, sta ło  się podstawę,

ich dobrego bytu i oświecenia, dla tego to teraz 
jeszcze  każdy przem ysłow i temu w yrządzony 
g w a łt ,  smutne na c a łą  ludzkość w yw iera skutki. 
W  starożytności dodawano mu opiekuńczych bo­
g ó w , a  panujący szczególną oddawali mu cześć, 
ustanaw iając uroczystości rolnicze, gdzie ja k  do­
tąd jeszcze  dzieje się w Chinach, m onarcha pier­
w szą w yoryw ał skibę. — Odnawiane dziś coro­
cznie kongresa rolnicze po różnych państwach 
w Niem czech, nie już tylko opieką, ale uczest­
nictwem panujących zaszczycane , są  jeszcze  s ł a -  
bem tłem  tej c z c i, jakiej doznaw ało dawniej rol­
nictwo wr k ra jach , które dobrze swój zrozumia­
ł y  interes. J a k ą  drogą przem ysł rolniczy w zna­
nym świecie ku krańcom północy po ruszał się i ko­
czujące Nom ady w s ta łe  osady zam ien ił, tyle 
podają nam dzieje, iż z Chin i Indyów przez P e r -  
s y ą ,  p rzedarł się do P alestyny , Egip tu  i p ó ł­
nocnych brzegów  A fry k i, skąd  przez G recyą do­
staw szy  się do W ło c h  i na zachód , po starciu 
się Germanów z legionami rzym skiem i, posunął 
się do N iem iec, z ła g o d z ił charakter wojowniczy 
w germ ańskich narodach , przerabiając ich oręż na 
lem ierz, a  nieprzeniknione św iatłem  knieje na z ło ­
to -k ło s e  n i w y . —  Rolnictwo w Niemczech z m a­
ł ą  dla ostrzejszego klimatu m odofikacyą, trzym ało 
się aż do schyłku upłynionego w ieku , a  w czę­
ści jeszcze  dotąd tych samych z a sa d , które nnm  

przekazali Rzym ianie w dziełach V a rro n a , K o -  
lumelli, K rescencyusza i innych. C esarze  niemiec­
cy silną osłaniali go opieką, szczególniej też K a ­
rol W ie lk i: a  gdy  po wojnach krzyżow ych Niem­
cy w yludniły s ię , A ugust S ask i podniósł go na 
nowo wprowadzeniem kolonistów Niderlandzkich. 
Później dostojna opieka F ry d ery k a  W ielk iego  i J ó ­
zefa D go dźw iga ła  gospodarstw o.— A nglia czu­
ją c  ciążący nad sobą ciężar lennictwa północy 
pod względem  żywienia się jej chlebem, pod K a ­
rolem Ilgim  z a k az a ła  wprow adzania zagraniczne­
go z b o ża , w celu podniesienia krajowego rolnic­
twa. K iedy na zachodzie zajmowano się z ca­
ł ą  rodzicielską.troskliw ością rolnictwem , Polska, 
szczep s ło w iań sk i, a  zatem odwiecznie rolnicza, 
aczkolwiek w żyzności inne państw a ówczesne 
p rzew yższa jąca , jako przeznaczona stać zaw sze 
na straży , dla odpierania najezdnej i grożącej z a -  
zalewem Europie tatarskiej i tureckiej tłuszczy , 
odryw ając od gruntu w łaścicieli w yższą  opa­
trzonych intelligencyą, pustoszona ustaw iczną z hor­
dami temi i Szw edam i wiedzioną w ojną, które 
ludność tej w yczerpyw ały , pomimo bezsilnych już 
starań K azim ierza W .  i Ja n a  K azim ierza, niemo- 
g ła  rozw ijać w równym sąsiedzkim  Niemcom sto­
pniu swego m ateryalnego by tu , zw łaszcza  mio­
tana wewnętrznie niepokojem, i jedynie urodzaj­
ności swej ziem i, szczupłej w kraju zboża kon- 
sumpcyi i pracowitości ówczesnej wiejskiego ludu 
winną b y ła  te znaczne zapasy zb ó ż , które statki 
nasze na nurtach W is ły  na brzegi Bałtyku nio­

s ł y . —  D zie ło  ekonomiczne J a n a  Jakóba  H auera 
w ydane pod panowaniem Ja n a  Sobieskiego, ob­
jaśnia nas o stanie ówczesnym rolnictwa w P o l­
sce i o wszystkich jego  stosunkach. System  tam 
przyjęty je s t ten sam , który aż do ostatnich cza­
sów u nas istn iał i dotąd jeszcze z m ałemi od­
mianami istnieje. Panow anie S tan is ław a  A ugu­
sta  stanow iące epokę dźwigania się oświaty w P o l­
sce , u siłow ało  również zająć się podniesieniem 
rolnictwa. Potrzeby kraju w ym agały  nadzw y­
czajnych od ziemian ofiar. A b y  tym w ystarczyć, 
należało  nowe dla dochodów z ziemi utworzyć 
źród ła . Uznano więc na sejmie grodzieńskim  po­
trzebę utworzenia szko ły  rolniczej , i przeznaczo­
no na ten cel wieś narodow ą Ł o b zó w ; lecz już 
by ło  zapóźno , stan Polski niepozwolił tego po­
stanowienia przyw ieść do skutku, a rządy  nastę­
pne wieś tę w swojem zatrzym ały  posiadaniu, a 
co n a jg o rsz a , R zp lta  krakow ska niepostanowiła 
sobie utworzenia tej szk o ły  i oddaniem onejże 
Ł o b zo w a , pomnika św iadczącego o wiernym w y­
pełnieniu za sa d y : redde uni cuique quod suum est.

Odtąd uważać nam przychodzi P o lsk ę , jako 
już podzieloną w stosunku do państw , do któ­
rych w cieloną  z o s ta ła .

W  prowincyach p rzeszłych  pod panowanie ro s-  
sy jsk ie , rozróżnić nam należy prowincye te, które
^ ł r T f T t n t j T T  T m r r r  r ł i T r r r  . ^ ń T r r r  ^ / ł f tM  C

przed rokiem 1 8 1 5  już  do R osyi należały  
W  dzisiej szem Król. P o lsk iem , panowanie rządu 
pruskiego w tych departam entach, które w r. 1 8 0 7  
s k ła d a ły  b y łe  K sięstw o W arsz a w sk ie , zostaw iło 
ślady podniesionego gospodarstw a; wielu wzoro­
wych gospodarzy z N iem iec, równie jak koloni- 
nistów osiadło tam w tej epoce, którzy niezostali 
bez w pływ u na ogó ł. O tworzony kredyt ban­
kowy dla ziem ian, lubo częstokroć źle użyty, sta­
w ia ł ich w możności czynienia nakładów : a  lubo 
ciągle trw ające wojny od r. 1 8 0 8  do 1 8 1 3  zni­
szczy ły  posiadaczy ziem skich, pozostał jednak 
ślad w yższej \. gospodarstw ie kultury. Epoka 
istnienia dzisiejszego K ról. P o lsk iego , zaw iera­
jąca  przestrzeń czasu pomiędzy r. 1 8 1 5  a  r. 1831 
b y ła  dla kraju tego najśw ietniejszą; podnosiło 
się rolnictw o, fabryki i wewnętrzny zakw ita ł han­
del. U tw orzona w r. 1 8 1 6  w spaniałością  w ieko­
pomnej pamięci C esarza  A leksandra sz k o ła  rol­
nicza w M arym oncie, dostarczała  i dostarcza do­
tąd krajowi w ykształconej i obeznanej z w szelkie- 
mi gałęziam i gospodarstw a krajowego m łodzieży, 
a  św iatłe  i uczuciem ojczystej m iłości nacecho­
wane zabiegi ks. S taszy ca  członka rządu w pod­
niesieniu k ra ju , a później słynne rządy  śp. księ­
cia L ubeckiego , podnoszące dzielną ręką  wszelki 
rodzaj przem ysłu i rolnictw a, n iem ałą uczyniły 
p rz y s łu g ę , już to utworem T ow arzystw a kredy­
towego ziem skiego, już  to założeniem  fabryk na­
rzędzi rolniczych i dostarczaniem onycbże w ła ­
ścicielom dóbr za  częściow ą z a p ła tę , już nako-
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nieć pomnażaniem wewnętrznej konsumpcyi, która 
cenom produktów ziemi upadać niepozwalała. Za­
szłe  w roku 1831 wypadki zmieniły du­
żo stan rzeczy; pomimo tego jednak rolnictwo 
w Król. Polski (im, jeżeli niewznosi się jak da­
wniej silnym poistępem, jednak cząstkowo, cho­
ciaż zwolna przejmuje użyteczne reformy, do cze­
g o , jak Się wyżej rzekło, kształcenie młodzie­
ży w szkole rolniczej, upowszechnianie wszelkich 
na drodze rolnictwa powstających zjawisk za po­
mocy peryodycznych pism, a nakoniec przed ro­
kiem 1831 zaprowadzone rolnictwo wspierające 
instytucye, które w mocy swej pozostały, niema­
ło  przyczyniają się.

W  prowincyach dawniej do Imperyum rosyj­
skiego wcielonych, dla których w  M ohilow ie szko­
ła  rolnicza w  r. 1840  łaską dziś panującego Naj­
jaśniejszego C e sa r z a  Mikołaja utworzoną zosta­
ł a ,  przyjęcie reform niemogło iść równym jak 
w Król. Polskiem postępem; ho nadzwyczajna 
płodność ziemi Podola i Ukrainy, wszędzie roz­
leg łe  bardzo posiadłości i jeszcze nieodpowiednie 
powierzchniom zaludnienie, wolny tylko progres 
czyniło możebnym. Więcej tam zwracano uwa­
gi na zakładanie fabryk, a pomiędzy niemi cu­
krowni, na żyzności ziemi oparcie swoje mających, 
więcej na uszlachetnię ras owiec i bydła, niżeli 
na sarnę uprawę ziemi i przyjęcie reform dzisiej­
szemu racyonalnemu gospodarstwa pojęciu odpo­
wiednich : pomimo tego Podole i Ukraina, sil­
nym dźwigają się polotem, czarno-morski zbożo­
wy handel nabiera coraz większego życia, a bu­
dowanie w kierunku Odessy dróg, życie to w głęb ­
sze państwa części niebaw em  przen ieść obiecuje.

Zwróćmy uwagę z kolei na stan rolnictwa 
W dzisiejszćm K sięstw ie  Poznańskiem. Prowin— 
cya ta należąc do państwa, które zawsze s ły ­
nęło i słynie dotąd dobrym wewnętrznym zarzą­
dem; gdzie rząd zawsze miał na uwadze, że 
potęga państwa na stałym lądzie, najpewniej na 
dochodzie z ziemi opierać się może, od najdaw­
niejszych czasów przyjął sobie za zasadę, wspie­
rać wszelkiemi możebnemi środkami rolnictwo. 
Wiekopomnej pamięci król Wilhelm III. kraj wy­
niszczony długoletnią wojną, ho od r. 1806 do 
r. 1814  z małemi przerwami trwającą, wyssany 
kontryhucyą, podniesieniem rolnictwa w zamo­
żnym postawił stanie. Powołanie na nauczyciel­
stwo i do założenia szkoły rolniczej Albrechta 
Thaera, było dla Prus a nawet dla całych Nie­
miec krokiem tak ważnym, iż go za drugą re­
formę uważać można. C iągłe te i nieprzerwa­
ne usiłowanie rządu sprzyjające rolnictwu, jak 
naprzykład: prawodawstwo znoszące wszel­
kie zawady postęp onegoż tamować mogące, o- 
twieranie kredytu, dokładanie się groszem publi­
cznym do większych siłą  pojedynczych w łaści­
cieli przechodzących ulepszeń, ułatwianie nauki 
rolnictwa w 30  zakładach po państwie rozsia­
nych, obok niezmordowanych działań 316  To­
warzystw rolniczych wzajemnie kommunikujących 
się, pod sterem centralnych prowincyonalnych sto­
warzyszeń, które na zjazdach głównych czerpią 
dla siebie zawsze nowe światło, i pożyteczne do 
kraju wprowadzają odkrycia; wszystkie te oko­
liczności połączone razem, nieinogły pozostać bez 
wielkiego wpływu na podniesienie roznictwa w Ks.

Poznańskiem, i istotnie na gospodarstwa więk­
szych właścicieli wpłynęły. W idzimy tam po 
większej części poprawne narzędzia rolnicze, w wie­
lu miejscach pozaprowadzane płodozmiany, a szcze­
gólniej chów owiec wysoko posunięty. Przykład 
ziomka naszego jenerała Chłapowskiego, który 
zaprowadzeniem u siebie w Turni najlepszego 
gospodarstwa, stał się wzorem tej prowincyi i nie­
mało obywateli ziemskichdo zmiany dotychczaso­
wego trybu gospodarstwa zachęcił. Boleć tyl­
ko nad tern zależy, że lud wiejski, pomimo znie­
sionej już od lat wielu pańszczyzny, zniesionych 
służebności i dokonanej separacyi gruntów, ża­
dnego postępu nieuczynił i przy swym dawnym 
trybie gospodarowania i zwyczajach pozostał. Tak 
mówi o tern pismo Ziemianin, wychodzące w Po­
znaniu, na karcie 59 , w poszycie lsz y m : „C hło- 
„pi posiedziciele Ks. Poznańksiego, nawet wyo­
brażenia niemają, że przez nadanie im własno­
ś c i ,  założono podstawę dobrego ich bytu: byli 
„dawniej biedakami, są niemi dzisiaj i pozostaną 
„dopotąd, dopokąd się będą trzymali teraźniej­
s z e g o  sposobu gospodarowania.44 — Jakże się 
dziwić chłopom, kiedy codziennie zapatrujemy się 
na większych posiadaczów, wyższą uposażonych 
intelligencyą i zamożniejszymi środkami, trwają­
cych upornie przy dawnym trybie i wyśmiewają­
cych wszelkie w gospodarstwie reformy. Taką 
ma moc przyzwyczajenie i wstręt do naukowego 
kształcenia się.

Pozostaje nam jeszcze mówić o Galicyi, to jest 
o tej części Polski, która przeszła pierwszym po­
działem pod Ces. Austryackie panowanie. — Z ca­
ły c h  N iem iec  jedna prawie A usti-ya w  gosp o d a r­
stwie rolnem zatrzymała swój pierwiastkowy cha­
rakter; nieprzystępna z łatwością reformom , po­
została poniekąd w szęd z ie  przy systemie trzech 
polowym, z tą jedynie odmianą, iż wprowadziła 
w kołowanie konicze i kartofle: przeszła więc 
pomimowolnie w inny niejako system , lecz z nie­
równą jak gdzieindziej korzyścią; bo następstwu 
po sobie roślin nie towarzyszą zasady powszechne 
płodozmienne. Na pochwałę jej jednak powie­
dzieć można, że jeżeli gdzie, to w prowincyach 
niemieckich Austryi gospodarstwo 3ch polowe na 
silnej stoi stopie; a pracowitość, pilność, mi­
łość  porządku u rolnika nagradza to, co ocią­
ganie się w przyjęciu reform szkodę przynosi.— 
Brak zakładów publicznych, w którychby mło­
dzież naukowo do zawodu gospodarczego spo­
sobiła się , futworzone bowiem przy uniwersyte­
tach szczególne katedry, żadnego niemogły wywie­
rać wpływu) wstrzymały dotąd popęd postępu. 
Usiłowanie Cesarza Józefa w podnoszeniu rol­
nictwa, dowodzą kolonizacye Niemców wśród po­
siadłości polskich, dowodzą liczne patenta i hoj­
ne nagrody za uprawę dobrą roli i podnoszenie 
plonów, za rozmnażanie drzew owocowych, za 
uszlachetnienie ras bydła, koni i owiec wyzna­
czone; z tych niektóre za panowania wiekopom­
nej pamięci Cesarza Franciszka otrzymały nowe 
rozwinięcie, inne poszły w niepamięć; utworzone 
w ostatnich czasach Towarzystwo kredytowe ziem­
skie; utrzymujące się od dawniejszych czasów 
zaprowadzenie ogierów rządowych w celu uszla­
chetnienia rasy koni; wydzielane nagrody za od- 
naczający się wychów koni i bydła na wyzna­

czonych wystawach, są instytucye, które się do 
ostatnich czasów na drodze opieki rolnictwu na­
leżnej w Galicyi utrzymały. Utworzenie naresz­
cie Towarzystwa rolniczego galicyjskiego, było 
ostatnim krokiem który usiłowania posiadaczy 
ziemskich, pojedynczo nie dość silne, po łączy ł, 
i na drogę mocniejszego działania wprowadził. 
Znane są prace tego Towarzystwa i jego gorliwe
0 postęp rolnictwa zabiegi; żałować tylko należy 
że rozwinięcie się jego działań wpadło na czas, 
który kształceniu się owoców jego pracy tamę 
położył. — Rzecz zastanowienia godna, że przy­
kład Moraw i Szląska, prowincyj najbliżej Ga­
licyi położonych, tak mało na Galicyą w płynął
1 prowincya ta z małym wyjątkiem bardzo mało 
w rolnictwie naprzód posunęła s ię : pozostała ona 
przy dawnym systemie 3ch potowego układu, lecz 
dosyć bezsilnym, a po części prowadzi tak na­
zwane dzikie gospodarstwo bez systematycznego 
układu. Za przyczyny wstrzymania postępu rolnictwa 
w Galicyi uważamy, naprzód:  pańszczyznę ciągłą, 
która grunta dworskie po r. 1848  złemi narzę­
dziami uprawiała; pow tóre:  służebności tamują­
ce wolne użycie roli i wyłączające możność 
wprowadzania wszelkich pożytecznych reform; p o ­
trzecie: wyręczanie się właścieli większych nieu- 
zdolnionemi oficyalistami w gospodarstwie; p o -  
czw a r te : czasowe i na krótki czas, bo trzy lata 
zaledwie tylko rozciągające się dzierżawy. Dzier­
żawy te są największą dla rolnictwa plagą; dzier­
żawcy bowiem chwilowi chcąc wyssać wszelkie 
z ziemi zasoby, nieoglądają się na przyszłość, 
kierują uprawą do nieproporcyonalnej produkcyi 
rzep a k ó w , koniczyn nasiennych i ziemniaków u- 
prawianych na gorzelnie, ziemia coraz więcej wy­
sila się i do zupełnej nieurodajności na tej dro­
dze zstępuje: cóż dopiero powiedzieć o budowlach, 
które w takiem położeniu rzeczy przychodzą do 
coraz gorszego stanu. Jak zaś położenie i na­
tura gleb w Galicyi jest różna, tak różnorodne 
przyjmować jest zdolną rodzaje gospodarstwa. I 
tak: obwody wschodnie Podolem zwane, mające 
obszerne płaszczyzny, żyzne głębokie role i w y­
borne pastwiska, muszą mieć oddzielny tryb go­
spodarowania na produkcyi pszenicy, utrzymywa­
niu stad koni i chowu bydła oparte. Ziemia buj­
na, wielki plon małym nakładem wydająca, nie- 
obudza potrzeby koniecznej wydoskonalania upra­
wy i zaprowadzania płodozmianu; a jeżeliby ja­
kie reformy były przez właścicieli pożądane, to 

jedynie te , któreby brakowi rąk zaradzały. Ob- 
wody górzyste, obfitujące w lasy, strome i po- 
większej części jałowe i krzemieniste ziemie, przy 
więcej ostrym klimacie, w naturze samej znajdu­
ją położoną trudność przyswajania sobie odmian, 
gdzie indziej korzystnych: chów owiec, chodowa- 
nie lasów i zakładanie fabryk drzewo zpożywa- 
jących, zdają im się być na zawsze przekazane. 
Obwody zachodnie mające po większej części 
powierzchnią pagórkowatą, z wyłączeniem nadwi­
ślańskich płaszczyzn, uposażone w części bardzo 
żyzną, w części jałow szą ziemię, przy obfitości 
łąk i klimacie sprzyjającym wegetacyi roślin pa­
stewnych, a mianowicie koniczyn, zdolnemi są i 
powinny przyjąć nowy system płodozmianu, zw ła­
szcza, że proporcyonalna obszerność gruntów dwor­
skich, możności obrobienia ich najemnikiem nie-
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przechodzi. Jeżeli zaś w ogólnym popędzie go­
spodarstwa, a mianowicie w układzie pól i ich 
uprawie niespostrzegamy znacznego postępu, 
winniśmy jednak oddać sprawiedliwość Galicyi, 
że w chowie byd ła , koni i uszlachetnieniu ich 
ras duży już uczyniła postęp. — Taki był stan 
gospodarstwa zdaniem naszem po r. 1846, w któ­
rym zaszłe krwawe wypadki w niektórych za­
chodnich obwodach, a następnie w r. 1848 znie­
sienie ciężarów gruntowych, przy utrzymaniu słu­
żebności, i braku funduszu na zaopatrzenie się 
w inwentarze, narzędzia rolnicze i na wypłatę na­
jemnika, stan gospodatswa mocno zachwiały. W y ­
dobyciu właścicieli większych z tak trudnego po­
łożenia, żadna siła indywidualna przy powsze­
chnej ludu wiejskiego demoralizacyi niesprosta: 
energiczne tylko rządu krajowego wystąpienie w o- 
bronie praw własności, wymiar słusznego wynagro­
dzenia za zniesione ciężary gruntowe, zniesienie 
służebności i bezwzględna prawa dla wszystkich 
stanów opieka, a nakoniec otwarcie kredytu, za­
goić może rany Galicyi i na stanowisko postępu 
ją wprowadzić. Sadzimy, że chwila ziszczenia 
tych na zasadach sprawiedliwości i samym pań­
stwa interesie opartych wymogów, nie jest od nas 
zbyt oddalona: nietraćmy więc ducha, i z na­
dziej.*} w sercu i ufnością w ojcowskie Monarchy 
chęci, spoglądajmy spokojnie w przyszłość. Z a­
szłe w całej Europie wstrząśnienia, które i do 
Austrvi wprowadziły nowe wyobrażenia i zamą­
ciły spokojność jak gdzieindziej tak z kolei i 
u nas, wymagaj;} czasu do ich uporządkowa­
nia; czekajmy więc cierpliwie, a resztę pornczmy 
wyrokom Opatrzności. Tymczasem zaś gdy żadna 
chwila w życiu naszem bezowocnie upływać nie- 
powinna i stracon.*} być dla społeczności, gdy 
nadto honor narodowy wymaga tego po nas, aby­
śmy wtyle za drugimi niepozostawali, wspie­
rajmy usiłowania naszych rolniczych Stowarzy­
szeń , łączmy zdolności i możność naszę ku wza­
jemnej w tak krytycznem położeniu pomocy, ucz­
my się, nauczajmy drugich przodkując własnym 
przykładem. Na tej drodze zostając, zdołamy 
choć w części pokonywać stawiające się nam tru­
dności : a gdy przyjdzie z czasem oczekiwana 
pomoc publiczna, znajdzie nas gotowemi do zro­
bienia z niej najkorzystniejszego użycia.

O obwodzie krakowskim świeżo do państw 
Ces. Aust. wcielonym, w krótkości tylko nadmie­
nić możemy, że obwód ten pod względem rolni­
ctwa dosyć znaczny uczynił.postęp, do czego 
a v  roku 1818 nastąpione w dobrach skarbowych 
i instytutowych, a później w znaczniejszej ilości 
dóbr oczynszowanie, przy uformowaniu mniejszych 
dworskich folwarków, dużo przyczyniło się. Mło­
dzież tutejsza, mając sposobność kształcenia się 
technicznie i zwiedzania zagranicznych rolniczych 
zakładów, w ogólności pochopna do nauk, rokuje 
dobre dla postępu i rozwinięcia rolniczego prze­
mysłu nadzieje. Szczególniej zaś od upadku go­
spodarstwa nasze zasłaniał, osobisty właścicieli 
ziemi zarząd , i trafiające się na czas długi, 
z uwzględnieniem konserwacyi dóbr wydzier­
żawienia. W  takim do roku 1848 znajdo­
wały się stanie gospodarstwa w obwodzie kra­
kowskim; dziś dzielą los innym obwodom Galicyi 
wspólny i z niecierpliwością wyglądają właściele

wymiaru, obiecanego im za zniesione ciężary wy­
nagrodzenia; nie uzyskując bowiem nawet żadnych 
na procenta zaliczek, w najtrudniejszem znajdują 
się położeniu.

O nawozach ludzkich.
Nadzwyczajny postęp Chemii roślinnej, od lat 

kilkunastu wpłynął przeważnie na udoskonalenie 
rolnictwa. Anglia, która stała  zawsze na czele 
przemysłowej cywilizacyi 7 uznała chemią za pier­
wszą rolnictwa zasadę. Tam nietylko uczeni te­
oretycy, ale wszyscy gospodarze, czeladź nawet 
i robotnicy z wiadomościami chemicznemi w za­
stosowaniu do rolnictwa są obeznani: dowodzą 
tego popularne wykłady o gospodarstwie pisane, 
katechizmy rolnicze, w których dla prostych ro­
botników, o chemii się mów i , i podług chemii za­
sady wegetacyi przedstawia. Każdy też rolnik 
pamięta tam nietylko o uprawie, ale i o użyźnie­
niu gruntu. Co ziemia straciła przez wykannie- 
nie roślin, to jej koniecznie oddać się starają 
z największą lichwą i wiele jeszcze dopożyczyć, 
ażeby kapitał z wielkim procentem odebrać. Z  te­
go powodu z każdym rokiem dochód i plon zie­
mi niezmiernie się zwiększa; a lubo ludności przy­
bywa, lubo tam cztery razy więcej jest pastwisk, 
aniżeli ról pod zboża i rośliny okopowe przezna­
czonych , Anglia coraz mniej potrzebuje obcego 
zboża.

Tam się już nie mówi o 3, 4  a nawet 6 ziar­
nach ogólnego zbożowego plonu. Do nieurodza­
ju się liczy rok, w którym gospodarze zbierają 
8 ziarn pszenicy; 12 do 16 ziarn tego zboża jest 
zwyczajnym urodzajem; a nie rzadko się zdarza 
słyszeć o 20 do 30 ziarn ogólnego zbioru psze­
nicy.

W ielka płodność ról Angielskich nie pochodzi 
zaiste ze sz c z e g ó ln e j  gleby gruntu . Ziemia na­
sza w ogólności o wiele przechodzi przyrodzoną 
dobrocią tamtejszą ziemię. Klimat mglisty wiele 
wprawdzie wspiera, lecz bardzo często i szkodzi 
wegetacyi. Zkądże głów nie pochodzi ta płodność? 
Z  nawozu, z nawozu i jedynie z nawozu. Nawóz 
jest największym bogactwem kraju; bo najwięcej 
jego przyrodzoną wspiera producyą. Gdy An­
glicy z odległych wysp oceanu i morza południo­
wego sprowadzają Gnano, gdy zwożą ze stałego 
lądu kości, gdy prócz wapna, gipsu, margin a na­
wet soli, dla użyźnienia ziemi, kruszą skały 
w swoim składzie fosforan wapna zawierające, 
gdy wszystkie roślinne i zwierzęce reszty, albo 
pokarmy niestrawione na wzbogacenie swojej zie­
mi przeznaczają; u nas, nietylko żadnego obce­
go zasiłku gruntom nieudzielamy, ale nawet nie 
oddajemy i*n tego cośmy im wzięli. Zdaje się 
żeśmy wielkich rzeczy dokazali, gdy wywiezie­
my na role gnój pozostały po inwentarzu na staj­
ni utrzymywanym. Użycie wapna, margin i gi­
psu, których mamy wielką obfitość, jest tak rzad­
kie, że prawie do wyjątków się liczy.

Tymczasem najważniejszą część płodów ziemi 
Spożywają ludzie; całe prawie szlachetniejsze 
ziarno, na ich się pokarm obraca. Tego pokarmu 
zostaje bardzo mało w ciele; reszta odchodzi 
w ekskrementach, które niestety! giną i nie wra- 
cają prawie nigdy do ziemi. Dziwny jakiś wstręt 
czują wszyscy do tego źródła obfitości i bogac­

twa krajowego. Nie wolno o nim mówić, a hań­
ba g » wywozić. Przy takiem postępowaniu, tyl­
ko przez jakąś szczególną łaskę Boską grunta 
nasze, jeszcze coś rodzić mogą.

W  Chinach pod względem rolniczym podobno 
najbardziej wykształconym kraju, głównym, a jak 
mówią, jedynym nawozem dla gruntów są ekskre- 
menta ludzkie: za ich pośrednictwem , ziemia wy­
daje niezmierne plony wystarczające i na potrze­
bę najludniejszego na świecie kraju i na produk- 
cyą bardzo pożywnej i wiele pożywienia z ziemi 
potrzebującej rośliny, której miliony skrzyń idzie 
za granicę, na użytek mieszkańców wszystkich 
krajów świata. Lecz tam niewolno marnować od­
chodów ludzkich. W  miastach, we wsiach, przy 
drogach, w lasach, zgoła wszedzie, są urządzo­
ne miejsca przeznaczone na skład bezpieczny dla 
tych odchodów. Z a występek kary godny uwa­
żają tam marnowanie tego, co przez wzbogace­
nie ziemi na pożytek kraju obrócone być może; 
a u nas tę najważniejszą podporę rolnictwa nisz­
czą wszystkiemi możliwemi sposobami. W  K ra­
kowie z wielkim nakładem od lat przeszło 20tu 
budują kanały kosztujące do dziś dnia do milio­
na złotych, które jeszcze do ukończenia trzy ra- 
zy tyle kosztować będą, dla tego jedynie, aże­
by odchody ludzkie wydrzeć rolnictwu, ażeby je 
utopić w W iśle , ażeby niemi odstraszać i truć 
ryby, których dzisiaj miastu nad wielką rzeką po­
łożonemu prawie zupełnie brakuje.1)

Podług ścisłych poszukiwań i rozbiorów naj­
znakomitszych chemików, mianowicie Boussin- 
gault i Liebiga, odchody stałe i ciekłe jednego 
ccłowieka w ciągu roku wystarczyć powinny na 
umierzwienie morga (zapewne Magdeburskiego) 
ziemi ‘2). W  opisie Galicyi świeżo wyszłym we 
Lwowie przez Stupnickiego, oznaczona jest licz­
ba morgów gruntu ornego w całej Galicyi na 
5 ,800,000. Gdy ludność Galicyi podług tegoż 
dzieła wynosi 5 ,S 2 9 0 ,9 7 4  głów; wypada ztąd, 
że gdybyśmy starannie zbierali odchody ludzkie, 
możnaby niemi umierzwić rocznie blisko połowę 
ról, licząc dwie morgi magdeburgskie na jedne 
austryacką. Tymczasem w najlepszych naszych 
gospodarstwach, nawożą zaledwie czwartą część 
gruntów ornych, w gorszych szóstą, a często za­
ledwie dwunastą. Odchody ludzkie prawie wszę­
dzie za nic się poczytują i niewiedzieć gdzie
gin$-

Sam Kraków dostarczyłby najobfitszego zasiłku 
rolom w  p r z y le g ły c h  vł m ilach  k w a d ra to w y ch  zie­
mi, choćby też je corocznie nawożono.

Jeżeli idzie o szkodliwie i nieprzyjemne wy­
ziewy, jakie odchody stałe i uryna ludzka wyda­
ją , mamy sposoby do ich przytłumienia. S iar-

1) N ierybność W isty  pod K rakow em , gdzie indziej bar­
dzo w  ryby obfitującej, zdaje się pochodzić z zan ieczysz­
czenia jej odchodami ludzkiemi.

2) Liebig (Chemia z zastosowaniem  do rolnictwa, fizyologii 
Fr. Z dzitow ieckiego W arsz. d 848). po najściśliejszem  roz­
biorze odchodów  ludzkich przekonał się, że  licząc tylko 
®/4 funta uryny i V4 funta odchodów  stałych  na d z ień , 
pierwiastki w  nich zawarte bardzo są dostateczne do um ierz- 
wienia morga gruntu. Ta ilość nie je s t  przesadzona, gdy  
każdy starannie zbierając u ryn ę, przekonać się  m oże, ze  
dojrzały człow iek  m ało naw et p ijący, wyda jej dziennie  
przeszło  k w artę, a zatem przeszło  2%  fnnta. 1 sta łe  od­
chody bardzo szczup ło  są zaliczone.
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kan żelaza, jest bardzo tanią sola; kupiwszy jej 
za kilkanaście groszy i w wodzie rozpuściwszy, 
tym rozczynem można mefityczne wyziewy jednej 
kloaki bardzo łatwo i prędko zniszczyć. Częste 
przesypywanie odchodów  ludzkich wapnem, a le­
piej jeszcze gipsem sproszkowanym, nietylko im 
odejmuje woń nieprzyjemny, ale zarazem powięk­
sza zasób pożywnych dla roślin pierwiastków; bo 
w nowe wprowadzając związki chemiczne smro­
dliwe wyziewy dający gaz wodorodno-siarczysty 
i ammoniak, najsilniejsze pokarmy roślinne, za­
mienia je na ciała s ta łe , nie uchodzące w po­
wietrze, rozpuszczalne i z chciwościy wnikajyce 
w naczynia wzrastajycych roślin. Takiż sam uży­
tek robi kwas siarkowy rozcieńczony wody.

Gips i wapno sy pokładami po których cho­
dzimy; przygotowanie icli do potrzeby nie pociy- 
ga wielkich zachodów. Użycie ich do kloak jest ła ­
twe i bezpieczne, a odchody z niemi inięszane nie­
zmiernie zyskujy na dobroci; bo utrwalajy i sta- 
łemi robiy letne pierwiastki. Lubo w Krakowie 
niezmiernie wiele dotyd kosztujy k a n a ły , 5/6 mia­
sta niema ich wcale. Czyszczenie kloak nieka- 
nałowych części miasta bardzo wiele kosztuje 
właścicieli domów. Para koni i czterech ludzi, 
zarabia dzisiejszemu przedsiębiorcy czyszczenia 
kloak około 100 złp. przez noc jednę. Użycie 
wapna, gipsu, kwasu siarkow. do kloak, uczyniłoby 
niepotrzebnem wywózkę odchodów przez szcze­
gólnego przedsiębiorcę. W  stanie pozbawionym 
nieprzyjemnej woni, możnaby je wywozie w dzień, 
rolnicy nawet może sami z chciwościy ubiegaliby 
się o nie, i zamiast kosztów, m ożeb y  dochód w ła ­
ścicielom domów czyniły.

W e  wszystkich większych miastach, co nawet 
w W arszaw ie w wielkiej części jest przyjętem, 
zaprowadzone sy na odchody ludzkie beczki szczel­
nie zamknięte. Beczki te umieszczone w kloa­
kach, czyniy wywóz odchodów łatwym i nierażą- 
cym, tam nawet, gdzie soli niszczycych szkodli­
we zdrowiu i powonieniu wyziewy nie używa się 
wcale. Zaprowadzenie takich beczek w Krako- 
we byłoby bardzo pożydanem. Trzecia część 
nakładu wyłożonego na kanały, wystarczyłaby 
na sprawienie pomienionych beczek, na odjęcie 
odchodom ludzkim nieprzyjemnej woni, i zamie­
nienie ich na nawóz nieodrażycy i ogromne przy- 
noszycy krajowi pożytki.

Z  reszty bardzoby pożydana była fabryka pu- 
dretty. Fabryka tej ważnej rolnictwa dźwigni pod 
Paryżem w Montfocon ogromne dochody przynosi 
przedsiębiorcom. Gdyby u nas kto miał odwagę 
przyjąć na siebie to przedsiębiorstwo, nie tylko 
mógłby sobie zapewnie wielkie korzyści, ale za­
służyłby na wdzięczność kraju, podniósłby jego 
przyrodzony obfitość, ocaliłby na zatratę prze­
znaczone bogactwa.

S tosu n k i handlu zb ożow ego .
Londyn 12 kwiet. 1850. Od 5go stycznia r. 1849 

do ogo stycznia r. 1850, wprowadzono do An­
glii 4 ,835 ,280  kwartet ów pszenicy i myki pszen­
nej , z których 4 ,675,233 z państw zagranicz­
nych a 160,017 z kolonij angielskich. Nadto 
wprowadzono w tyin samym peryodzie 1,389,843

kwarterów jęczmienia i myki jęcztn., 286 ,84d 
kwarterów żyta i ntyki żytnej, 336,525 kwar- 
J;erów grochu, 458,561 kwart, bobu, 2 ,277,224 
kwart, kukurudzy, 627 kwart, tatarki; razem 
10,753,733 kwarterów zboża, z których tylko 
201 ,560 z kolonij. Najważniejszy wpływ był 
z Czarnego morza, P rus, miast Anzeatyckich, 
Holandyi, Francyi, Belgii, Danii i Stanów Zje­
dnoczonych. Ceny w przecięciu w ciygu roku 
były: pszenicy 44  szylingi 3 pense, jęczmienia 
27 szylingów 4  pense, owsa 17 szylingów 3 
pense, żyta 25 szyi. 8 pensów, bobu 30 szyi. 
2  pense, grochu 31 szyi. 2  pense. Obecnie z po­
wodu znacznego dowozu cena pszenicy spadła 
w Londynie na 35 szylingów i spodziewajy się 
jeszcze większego cen zniżenia. Ztyd widać, że 
utyskiwania angielskich rolników majy swoję za­
sadę. Jak oni na ten stan rzeczy zapatrują się, 
okazuje się z następnego ustępu Liwerpolskie- 
go Standard: „Jeszcze rok lub dwa, mogy
złe żniwa, zagraniczne niespokojności, albo in­
ne jakie okoliczności ostateczny wypadek wstrzy­
mać; to jest jednak pewna, że Ameryka sama 
kwestyą tę rozstrzygnie. Ona nam może zboże 
swoje tak bezpośrednio posyłać jak bawełnę, i 
obok pomnażania produkcyi cenę onegoż zniżać. 
Dzieje bawełny nauczają, jak się stać może ze 
zbożem. W  roku 1820 nadesłała Ameryka 
89 ,909,174 funtów bawełny, po cenie 11 % pen­
sów za funt; w r. 1840 nadesłała 488 ,572 ,510  
funtów po cenie 6 pensów. Tego samego postę­
pu produkcyi i zniżenia cen możemy się ze zbo­
żem sp od ziew ać . Gdyby ten nierozważny stan 
dłużej potrwał, to mogą. nam Stany Zjednoczone 
w roku 1860 nadesłać 20 milionów kwarterów 
pszenicy i sprzedać je po 24  szylingi za kwar- 
ter. Cena 35 szylingów za kwarter odpowiada 
złr. 3 i 44  kr. m. k. za mecę W iedeńską. J e ­
żeli zwrócimy na to uwagę ? że żniwa w Ame­
ryce w r. z. źle wypadły, to możemy liczyć na 
to, że z przecięcia cena pszenicy na 24 szylin­
gi za kwarter, czyli na 2  złr. 33 kr. za W ie­
deńską mecę spaść musi; jeżeli tak nazwany wol­
ny handel tak długo utrzymywać się będzie, jak 
potrzeba jest aby w południowej Rossyi i Ame­
ryce produkeya zboża tak znaczny wzięła roz­
ciągłość, jak do tego jest usposobiony. Rolnik 
niemoże jak fabrykant przy nadejściu sprzyjają­
cych stosunków produkcyą swą podwoić lub po­
troić ; potrzeba kilka lat na to , ażeby nawet w ta­
kich krajach, które jeszcze zbytek czują pszen­
nych gruntów, produkeya onejże o 6 do 10 mi­
lionów kwarterów podniosła się. W  Rossyi po­
trzeba jeszcze niektórych dróg i kolei żelaznych: 
w Ameryce to wszystko znajduje się. Jeżeli za­
tem najbliższe żniwo dobrze wypadnie, to przez 
dowóz zboża z Ameryki cena pszenicy jeszcze 
w tym roku pewno na 32—33 szylingi zniży się.

Angielskie wolno-handlowe peryodyczne pisma 
pocieszają wprawdzie dzierżawców pod względem 
spadania cen, i podniesienie się onych niebawne 
obiecują; ale to podniesienie się równa się zja­
wisku fata morgana które z daleka się tylko po­
kazuje i najsmutniejszy pustynię zasłania.

Nie potrzeba całych kilku lat i tylko aby jeden 
dobry zbiór w Ameryce spotkał się z złym w An­

glii, a wszyscy dzierżawcy i posiadacze dóbr bę- 
dy zrujnowanemu Już teraz cena pszenicy stoi 
o 5 szylingów za nisko, dzierżawcy więc stracy 
swój kapitał obiegowy, i pierwszy silny wypadek 
zrujnuje ich zupełnie. Ziemia traci na wartości 
od 40 do 50 procentów, a właściciele dóbr, po 
większej części zadłużonych, utracy inajytki swe 
w całości a najmniej w połowie.

Teraźniejszy parlament nie wprowadzi cła na 
zboże, ale najbliższy z wszelky pewnościy chwy­
ci się tego środka, aby zrujnowaniu się połowy 
ludności zapobiegł.

Gazeta agronomiczna lipska z 21 czerwca mó- 
wiyc o handlu zbożowym, przepowiada, że ceny 
onegoż w r. b. wedle wszelkiego podobieństwa 
będy niższe jak w roku upłynionym, przypisujyc 
równie jak Standart liwerpoolski przyczynę tego 
zasypywaniu zbożem Anglii przez Amerykę.

Powyższe uwagi korespondenta, lubo datowane
w kwietniu, dotyd niestraciły na powadze, jak
tego Gazeta lipska i utrzymujyce się u nas ni­
skie zboża ceny dowodzy: a jakikolwiek rzyd 
angielski krok-by uczynił w przyszłości, ten na 
podniesienie się cen zboża u nas mało lub wcale 
niewpłynie, i chyba nieurodzaj za granicy lub 
miejscowej ceny te podnieść potrafi; więcej liczy­
my na wznoszenie się konsumpcyi miejscowej przy 
zmienionych z włościanami stosunkach, i zamie­
rzonych przez rzyd fortyfikacyjnych pod Krako­
wem robotach; a nakoniec na cle protekcyjnem, 
które w obecnych okolicznościach, gdzie koszta 
produkcyjne u nas o wiele podniosły się, rolnic­
two krajowe od upadku zasłaniać powinno. W szak­
że w każdem rzeczy położeniu starać nam się 
wypada; najprzód: o zmniejszenie kosztów pro­
dukcyi; pewtóre: o nadanie gospodarstwu kie­
runku stosunkom potrzeb społecznych, a zatem i 
handlu odpowiedniego. Koszta produkcyi mogą się 
zmniejszyć dwojakim sposobem, raz użyciem ma­
chin, drugi raz podniesieniem plonu, przez za­
prowadzenie racyonalnego gospodarstwa. Co się 
zaś tycze drugiego: chów ulepszony bydła, za­
prowadzenie owiec grubowełnistych usposobionych 
do wypasu i wyrabiania grubszngo sukna, któ­
rym włościanie w miejsce płótna coraz więcej 
odziewać się zaczynajy, a nakoniec rozmnażanie 
trzody chlewnej rasy pod łatwy wypas sposobnej, 
przy wzmagającej się konsumpcyi tłustości i te­
go gatunku mięs szczególniej do Niemiec teraz 
bardzo poszukiwanych, zgoła szukanie dochodu 
z mleka i mięsa, może tylko zrównoważyć zniża­
nie się zboża i zapewnić właścicielom ziemi pe­
wniejszy z niej dochód.

Radzilibyśmy także gdzie tłustość i głębokość 
roli rodzajnej tego dopuszcza uprawę roślin olej­
nych i farbierskich na których Austryi zbywa, i 
te ostatnie z wielką dla kraju stratę, z zagranicy 
a mianowicie z Holandyi, Francyi i Prus są spro­
wadzanemu: tym końcem wskażemy czytelnikom 
sposób uprawy Marzanny, w następnym pisma tego 
dodatku. Już w obwodzie krakowskim lir. Adam 
Potocki znany z najlepszych dla kraju chęci i 
poświęcenia się sprawie publicznej znaczny krok 
uczynił, gdy niepoprzestając na założeniu stada 
koni najczystszej krwi, udał się w r. b ., osobi­
ście do Anglii i stamtąd obok narzędzi rolniczych 
sprowadził zawód owiec angielskich w dwóch ga­
tunkach, ze względu wzrostu do wypasu szczególnie 
usposobionych, jak nierównie trzodę chlewną na 
największy wydatek tłuszczu obliczoną. Zapro­
wadzenie 3ch stacyj ogierów rządowych do szla­
chetnienia rasy koni mieszkańców obwodu prze­
znaczonych, zaraz z wiosną roku następnego na­
stąpi.

Czcionkami drukarni Czasu.


